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królewskie, z lewej wielki gong - telefon i radio - z 
ócian^ wykładana białymi kafelkami, Bh Hakach, 
kawały wspaniałego mięsa, szynki itp. 
tronu i z lewej - pierwszy plan, 

■pacanie Uwertura 

W*a& dwaj 
dziecięcych 
dwru

Obraz Pierwszy

Już cicho brzdące, cicho sza !

częóć

z głębi po obu stronach

• którą po odsłonięciu kurtyny 

w bardzo groźnych zbrojach - na małych
• na zakończenie fanfary wbiega marszałek 

sWtea laską marszałkowską • podbiega na przód sceny,

BSHOW 1

WW 2

Słyszycie ? Spokój już byó ma t
Cóż to jest f szkoła T pszczelny ul ? 
Spokój t eMOtf wchodzi król t

Król I

Król 1

Król ! Król !

Król f Któl I - Król t Król l

Kasz król anielskie serce ma 
lecz Ókió ©d rana z bólu łka
Bo chory jest • a chory król 
iJsk każdy z ms ©dczuw ból

BEROM) 1 3Ó1 t

EWO 2 Klf

W Ból i Ból !

Bmsei BÓl 1 Ból I - BÓ1 I Ból I



KAjBESZAŁEK Me pieczcie, uspokójcie alf
Wszak nie jest ai tak strasznie Cle 
lekarzy ma zstf wielki król 
Pigułki, krople* ziółka, sól I

OOD t Sól !

HSHOW 2 Sól I

kasszałek sa i sól i

WSZISCl sól I sól t - sól ! Sól I

MASSW&K cicho już nie wierćcie się
bo w akórf dm i będzie źle 
a potem płacz i jęk i ból 
Spokój I Waga I Wchodzi król t

WEKOLD 1

HSECLD 2

WSZISCT

Król

Król

Król I Król i - &dl i Król 5

I

/Musyk® - wjóeie króla/
/W głębi z jasH-ajŁig^-król ■
przez lekarza i swgo Błazna. «Jest w 
szlafroku. •• prw® noga ®a po ko: wiMęta 

ej najbielszebandaiem o objętości przeć
^yobratenia. Herold©więzbtają prz^ tronie. I
dworu podchodzi w do Króla* który'

akcji to tu, to tan "rąbnie »i^* przez cały c

w bolącą eo pewien cza® kto inny aur®zi" 
e to natycłmiastawą reakcje • Król
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m H3TCWS

Nie śtó jcie się t A Te I A wstyd 

z cudzego emiać się bólu ! 
Marszalku, co to są Ba ludzie 7

To nasi goicie Królu I

Trałi, trale, treli, trale, to nasi goicie 

nasz królu I

Ach I Ach I Ach I
dzieM cały tonę w łzach
cóż m z sjych bogactw, co z tego, żea król
W dnie® i nocą ranie dręczy ten ból I 
ach I ach i ach I
ból nawt nęka mie w snach •
■da® córkę za żonę
koronę tat
kto i&eczy mie - królem będzie sm. 
Sektorze, gdy możesz ulec^yd, to lecz ! 
a nie, to predz i 
a gdy nie , to precz t
co si s tych bogactw, c© z tego, żem król - 

wciął ból • • • ból... ból...
llsrseałku, doktorze ^as^iamse, prószę, was, 
podajcie ®i ręce... mprowadteie mnie na tron... 
niech sobie chwilę ©ipocznę.... Ach, o jej jej I

W: strasznie boli, panie f

Me, w tej chwili wcale mie nie boli...

Al© przecież jęczysz panie •...
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fciOL Jfczf... z przyzi^aajenia*.*. czyż j© sea mało 
kłopotów ? te? rządzić krajesu.. maszt pisać 
prawa... i MOf sif martwić © ®oją biedną iOtt *•• 
Wczoraj rum© był® taka blada. •• i taka sMZtm, M 

gdyby nie ®>ja noga, byłbym płakał..

3U2S.1I Nie wiedział^®,. że sit płaoa® nogami.

O&L deko mój błazen mdwrny, mógłbyś być mądrzejszy.

3M Nie nogi?... bo wtMy ty królu, ®usi®.łbys taOe byd 

mądrzejszy ... j®kx pan - tató IBM ...

KftOL Ojej « ©jejej I

sum Boli T

KRftŁ lak... brzuel* śmie boli z twoich dowcipów...

©jejej 1

wszxscx Ojejej 1

O0L Cóż to ja aó’4ł« T

MABSZAŁ82C Sósiłai panie, te elf brznoh....

ObL Ach, pr&wds, brzuch... to mi przypomina, ta 
jestem głods^... Marszałka, j® wogól® dzisiaj
coś jadła® t

WSS%Ą.WC

1

Niewiele, najjaśniejsi panie... na imadanie 
byłeś łaskw spożyó trzy kilo szyici i estety befs® 
tyki z passtecikim zajtezym...

ZR& Prawie nie 1 destesa głtóny... -I^arwtóku, pro W 
cif, niech tu przy jazie mój
kucharz - nie mgf przecież uarzeó z głodu.
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O&Ł

MB

/uderza w gong, pocze®.podbiega-©otelefonu
P^CLl atejaceBŁjRj^^hi, i MZ Hallu -ffeachnia T

W tej chwili niech kucharz przyjdzie - dobrze, 
dziękuję ! /do Króla/ Załatwione !

Doskonale I Czy mam m dzisiaj jakieś sparwy 

patóstwwe ?

Sawet bardzo ważne. Książę MMMM* twój kuzyn, 
odmówił pożyczki. Jeśli nie poprosisz go osobiście 

panie, będziemy biedni...

Poproszą go, niech przyjdzie jutro... czy jest 
jeszcze co f

Spraw twej córki, księżniczki Bladoliczki... 
mówiłoś, że stan jej zdrowia bardzo cif niepokoi 
i ehclałbyś ternu zsr&dzió.

Ach, gdyby®. tylko s®a był zdrów... ©jejej I 
Dobrze, załatwimy..-. Poproś raojeg© astrologa... 

mp©bóc..... Mfa&I* W Mom 
coś T

Spraw obiadu, na j jaśnie jazy psnie 1 Waśnie 
nadchodzi kuełaaistrzf

itaj, o najjaśniejszy Panie

Jak smakowało ci śniadanie ?

Owszem, dziękuję wb, merci



* &

KUCIBISTR2 Głupstwo ta najjaśniejszy Panie 
na to zaajdzleay rozwiązanie I

CM W to znajdzie^ rozwiązanie t

KLłOL Powiedz kochany, poweidz nm 
cc na obiadek dzisiaj ms® T

KSCiMISTRZ Kotlecik wielki* 
cztery serdelki, 
comber jeleni, 
kilo pieczeni, 
udo buranie, 
zając w Śmietanie, 
bitki włow, 
nóżki wieprzów, 
sznyele pożarskie, 
móżdżki tatarskie, 
jedna sarenka, trzy strucle, szaśó .zup

XROL A drób ?

CHOK I Brób Tt

CM II Drób ?

SUCI3HSTR2 Kogut z szaapoiE,
perliczka z chrzanea, 
gołąb na słono,

• kura mielona, 
bażant na. słodko, 
kaszka z szarlotką, 
gąska pieczona, 
kurk& duszona,
bekas m dziko, 
indyk w sosiku.
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deser w ostrygi... coś • win... Jakiś grzyb...

A s ryb ?

cm i 1 ryb ?

cm u Z ryb ?

Karp nafiziawany,

dr
szczupak wiślany, 
pstrąg po tureckuj- 
węgorz po grecku, 
łosoś Wfdzony, 
sandacz smażony,

' donsz % ©orskiej piance,

lin w filifimcs,
sua na su?ai©3to,
kiełbik z oaastą,
zjesz to co cheesz, na cc będziesz jaiał smak •

0 tak !

cm i 1

CJBwR 11 2ak 1

osobiście obiera si-^so z wisz^oyeh na hakach 
pł>tw, które kuelmstrz.-Meia» i kładzie iw 
W§y« Wggrzey s^-^^lizują n® « u®spania-
łośeiac^i^rbieóu* Bmlueje. fessyscy schodzą, prócz 
lp?óla i-

OfcL Czy są jeszcze jakie sprawy mar,.łzałku T

MOSgAiM . Cticisłeś sówió z nadwmym twba Astrologiem.



KBOŁ ? a o esy® ?

IUBS2&OSK W sprawie księżniczki i w sprawie twojej choi’oby.

O0L tsfct. to bardzo ważno. Sdaje mi sit* ostatnie
wogóle nie wns apetytu. Sadswoń d© niego - niech 

przyjdzie mój Astrolog.

MARSZAŁEK Astrolog już czeka od rana. /uderza w gong/

Czeka od ran® t Próżnuje f Dlacsego nie nie robi ? 

przecież mu płsef...

G^IASSOB Wzywałeś mnie królu ?

KROI T®kt musisz ®i poradzić, co wa czynić ? Przed©
wezystki® powiedz ®if dlaczego >ste® chory ? 

Jesteś chory mój iirólu, bo ni® jesteś zdrów ?

KHOL Ma słuszność t

MABSSAm. słusmoóć |

Kł'^L A dlaczego nie jestem zdrów ?

GWIASBOft Albowiem jesteś chory*
t

MKOŁ Ma Słuszność I

WbSZAŁSK Ma słuszność !

KSOL twoją Madzg dostaniesz order Mifsojada

Grubego - i poswolf el spać w soboty • czy moAesa



®i powiedzieć co rasa czynić aby® był zdrów t
J»

^ówią gwiazdy, śe musisz wezwać najlepszych lekarzy 
z kraju Górskich Wisin.

Z kraju Górskich Wizin T Gdzież to jest ?

fag© gwiazdy nie mówią, ale ogłoó na cztery strony 

świata, Że szukasz najlepszego z doktorów Górskich
. M-zin • Jeóli uda sif «u uleczyć ciebie,. Pani©, 

oddasz pół królestwa i ręki Księżniczki Bladolicski

Mfkf mg córki ? Bladoliczki ?

Tak ?®nie, przecież, i m wieesmie smitm i blada, 
lekarz, któzy przybędzie uleczyć ciebie, mpmo 
zdoła i^właó uśmiech na je j twarzy i rumieniec 
zdrowia - w nagrodę możesz sm oddać jej r^kg.

M słussnoóó I

W słussnoóć f

To gwiazd, Królu ! Gwiazdy nie kłmi^.

Być sole, .ale esy ksitiniczka sif zgodzi T

Wio jhi' ®smsad»*.« ^e»t przecież taka nie- 
seczHliwa, tska amtna»»#« Ojej f

Ce f Boli f

Hxe**» zdaje axfr, że siadłem na szpile© • *Jest f 
G^yja to mże być szpilka T

Wpewe księżniczki I Spyta® gwiazdy

Spytaj mój kochany.

Gwiazdy powiedzcie mi, czyja szpilka, ta co : 
w tronie króla tkwi ?
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GWIAZDOR

BAJKO

GWIAZLOB

1G<OL

GWIAZDOR

MABSZAISSK

GWIAZiOR

OC1

MARSZA®!

KR&Ł

liallo, halle, tu r&diocentral© gwiazdozbioru 
WeUsiegw Wozu. Szpilka jest własnością panny 
Clrajt, ochmistrzyni księżniczki Blsśoliczki.

Bzifkuję II

Płoszę •

Słyszałeś panie, szpilka jest własnością ochmis­
trzyni twej córki, hrabianki Olrsjt.

Stąd alf tu wzięła f Marszałku, poproś ai tu 
zaraz moją córk? i jej ochaiatrsynię. Jakim 
prawem wbija mi szpilki do mojego tronu ? 
Ukłułem się ।

Ma słuszność I

Ma słuszność I W tej chwili najjaśniejszy iwie.
Zg®W» telefon/ MLI® - Król prosi, kaifinic^a 
wraz z ochmistrzynią przybyły do sali przyjęć.
^tyehmiast. Bziękujf. &raz pr^jdą.

Itoskonale. /do Astrolog©/ Możeaz odejtć. Wieczorem 
pr^Fjdf do ciebie na wieżę. Będziny sobie lias^d 
gwiazdki i tak nie aogę spać l Odejdź I Aicha/

Idę. Ba zdrowi© H

Bzięlmję I Ojejej t m ni m^a&» ^U&&, że 
Blaóoliczka się zgodzi ?

Bardzo wątpię I

Ja także. Czuje poprostu jak mi z rosp®<czy mga 
puchnie. 0© to będzie ?



Nie dręcz się, Panie, zobaczymy, zda je się, że 

nadchodzą.

KB&Ł Stań tu koło unie. Będziesz mi pomagał T 0jejej 1

Go to - sapilfe T 
XT7\

OOŁ Nie, Ml i QW Matka nr

j.k.c

^3F--- ~r--------
} /Wchodzi Saiężniczka Blaćoliczka, smutna i panna 

Olrajt ochmistrzyni. Bardzo komiczna. Ukłon 
kxźteski królowi. Król odkłonił się nisko/

Kazałaś ania wzwaó. Właśnie grała® na lirze.

O U®Wi‘ze, poczekśM chwileczkę I Pmk» Olrajt, 
proszę podejitd tu bliżej.

MOtsMm Czy pani zna tę szpileczkę ?

ten szpilka jest mój, tak, to on, tak to on 1

mjsaa pani go ^iła Królowi wts^n T

KRÓL W mój tron T W&& nogłe© warzeó tą szpilką 

ukłuty, zraniony, zmieni©^, zbiedzony* otruty, 
liwh mówi, Wrezałku, ojej • o je jej J

mmsa Wabino, czekaj powieści twej.

OLrajt, olrajt, bo było tak • 
szłam with our prineees w ogródek wszsk - 
i ® ten ogródek pray pałsc twój, 
sgubiłaa cenny szpileczek aój.

król Czyś t^ł©. w ogródku T

BŁ^OUCm Byłoa, byłw, byłw.

1 W ten ogródek ja szpilek* s^ubiłau I
Ssy to your father, frineaaa, the truth 

save soul© ray lUfe and youth.



12

Co ona aówi T %& jakimi ta* kwili T

KSIĘŻNICZKA Po angielsku.

KhOL Mech aówi po polsku w tej chwili.

J^IWICZO Speok polish • po polsku ®6» 1

Król jest sły.

KR0L Do locłm ją wtr$e$ m trzy dni 1

ocmsiazna Z© co T Aeb z® co ? de nie wincy, j® aif klnf na 
sbóJ zgon.

KhOL Szpilka sam z ogrodu, nie wlazła m mój tron • 
wszak mgłm mrzeó t< szpilką ij&luty 
zraniony, «biadzonyr raimiony, otra^r*

1AH5ZAUSK A& si$ ag*RZ spraw® ^grjafci, wig&m cif na trzy dn;

ccmsswEi Och li

O&Ł W£ ją, stąd, b© j® j płacz rani serce *<«
X zostaw **<• imh*^ z kMftniezką. na e&mllp.

> Mainy sprsw przecież tyle *
Massy spraw przecież tyle. 1

ocmsTszw Litości i

OftŁ Odejdźcie, bo cfeef zostad sm t

y&aszA-fj.-.r Dowidzenia f ^CŁ.ęCxfeuV<^

kzs& KCOŁ Pa ! Do widzenia m I

/^crszałek i^promdaa Delmistrzynif - Oię&iiezka 
podctodzi bliżej. Koniec muzyki/'
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Byłeś dla niej bardzo niesprawiedliwy.

Ależ soja droga, wszak mogłem umrzeć tą szpilką 
ukłuty, zraniony, zmieniony, zbłądzony, 

o-tru-ty !

ksuszwiceka Ona jest niewinna - Wczoraj gdyśsjy szły przez 
ogród, hrabianka zgubiła szpilkę.

To obojętne. Jeśli chcesz, każę ją wypuścić.

IMwałem cif tutaj, aby z tobą pomówić. Jesteśmy 
bardzo nieszczęśliwi. Ja choruję, tyś zawze

m mtna. dowiedz - W mogłoby cię ucieszyć t
aia^oneaj:et uradować T Tak bardzo ehciałbyn

zobaczyć uśmiech m twojej twarzy t

sm .

©ch 1

właśnie - wciąż tylko wzdychasz, smucisz się 
nie jesz. Kochem, może skosztujesz. Ten cosberek 

barani ? Tfiki Śliczny 1

Me, nie będf jadła.

Jedz, będziesz M^T^a*

Kiedy si to nie smakuje. Wie ehcę, nie chcę.
Będę ssiutna, bfdf smtna.

bo w teJ chwili uare

Kióicm

ty sushz t^jechaó do £śabki albo do Eskopanego. 
Może taa pr^jdziesz trochę do siebie. Hoże 
nareszcie aacsniesz się uśmiechać !

Ja t Migdy J Fz-zecież tak ad smutno - i ty 
tatusiu jesteś chory 1
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KIM

sbnhmb
KIM

Władnie. biesz cś, Sladołiczko, ogłosisz, te 
kto aas wyleczy, śnie ® choroby, a ciebie z twgo 
smutku i bladości temu kraj' damy i two ją r>k$ ł 
Chcesz ?

Tak l

/Zrywa si? i podbiega do gor^iu# uderza/ toszałku !

MABSZAŁEK Słucha® t

KIM Zgodziła elf I

HABSZAW Wieś |

O0Ł Skąd wiesz ?

J^iłSZAm Podsłuchiwała.

KSIEŹUICZKA E Fe ! To bardzo nieładnie. Tatusiu, ^gadz^ sif , 
jeżeli przybysz potrafi ciebie uleczyć i mie 
skłonić do wteieehu. Misi to byd rycerz dzielny, 
i to susi ai złotyd wpaniały gdy do nas ztóta, 
i moi lekarze®, i misi pi^y i •••

OM Martołku, zabiera mi® stąd. Wszystko stracone.
Takiej człowiek® wgóle nie m na zie®i. 
był lekarzem, i do uteieehu i rycerz dzielą, 
i dar wspaniały, i gdy -c nas zawita, i piękny 
i - zabiera mie stąd. Szkoda, że nie zginąłe® 
od tej szpilki sOuty, aamniosy., zbiedzos^, 
otruty nas nie m wtwkn. - oje»j |
ojejej ? y\j/

Oje jej t /Wychodzą strasznie strapieni/



OOROmK

W pajacu 3sutnysi, choć słoty© 

snutno płyną ai dni 
serce zmier® z tHtarty 
i perlą się sautne se łzy

Czyż nie raa nikogo na świście 
ź^by stąd zabrać śmie cheiał 

żeby && serce uleczył 
i szczęście poznać ni dał !

S Mehrm c© zryw się w ciszy 
leć piosenko m ja w del 
aoźe ktoś śpiew aó j usłyszy 
i prgy jdzie ukoić mój żal

Ktoś misi być przecież n® świeci© 
ceby stąd zabrać mie chciał 
c©by ®e serce uleczył
i szczęście poznać ®i dał...

/>ki- w - 4r^i®cM -z
Kazik - ogrodnik - miły, J®$nyr^faechaięty - 
szare spodnie, wka^ykodzzlki podwinięte, zielony

zmyka trw jeszcze ełwilf/

Ach 11

To ja, Księżniczko I

! Kia ty jesteś f ildsę cię poraź pierwsay
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Łeez widuję cif księżniczko codziennie - od 

lat -

KSInailCZKA Sy T mie ? gdsie ? kiis ty jesteś ?

Jest®® ogrodnikiem. Strzegę róź i kwiatów pałacowych 
i wjego małego ogródka. W s twją panną octó- 
trzynią przechadzasz się po ogrodzie - patrzę i

. . * i

nigdy napatrzeć się ni® mogę - słucham twoich 
pieśni * śpiewam je i pł®częT W W > śpiewass 
księżniczko.

KSIWICZKA MMM* • ih dlaczego t

0®0jjBI£ Bo boli mnie twój matek- mrzf o ty®# by spojrzeć 
w twje oczy i zapytać dlaczego tyle m&u w tobie 1

KSIE^iem *r śmie ? A wiesz, ty, *» ja jeste® •
a ty tylko ogrodnikiem T Jak tu , c^go
tu -szakasa T

0<BOW3X jPr^yniosle® śMeM ró&e do ptóaes - «B3yssa£ea 
twój ópiew, księżniczko, w jic? tutaj «

Jeżeli się gni^ass - ©de^f ■•

Ksismcm M®t sostad i powiada ai, dlaczego swci cif ®ój 
SEJutek ?

©cmmK

<

Sie Mm * ale. gdy Md^ eif ssmtaw, Medziutki, 
siedzącą md staw® * cod boli śnie w aMB* * 
gdy śpiewasz# słudhm cif i oczy ^chodz^ mi łzssd
co to jest nie wie®.

smętny - jak -wayatk© ak w ty® pałacu, 
twoje róże# jak staw i biała moje łabędzie.
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og,.oiw Nie, księżniczko, ja zawsze jestem wesoły i lubię 

się śmiać, lubię /śmieje się/

Ksismcwi Cicho bądź ! Me tóej się ! Tutaj nikt się nie 

śmiej® I

MO Tak ? dl&csego 7

Nje wiem - ®yślę, && Ja śmiać- się nie uaiea.

OŚWaiM

BW

Chcesz - ta cif nauczę f

‘2y ? (»i ! czj' potraflss T
pójdziemySaprowaSsę cif do isojego ogrodu - icia^ngc w pole 

będziemy się t&i^zad w trwwie • pognasy do lasu -

II 8 | " 0
bfd®i<w zbierać maliny, będziemy mad kamyki 
dc staw i patrzeć na wielkie koła na tafli wody, 

chcesz t cbeeaz T

Me ®ogę - jestem księżniczką 1 ©a powie król - 
Cjeiee ? TaW sój jest oho^y -

Słyszsłm, C@ m dolega it

Me wiee* Bi® wiedzą też nasi lekarze. Cisrpi
bardzo, wiesz, nie wim co to znaczy • ale bardzo
siło rozmawia się ż tobą.

w^oira: dsśli pozwolisz, ksifżnieaflro, przyjdę jutro 
mowtt.

Nie, to nie możliwe, mógłby cif ktoś zobaczyć - 
marszałek dwm, albo Boja panna ©©Mistrzyni. 
Wypędzą cię s pałacu .

omiMi Dlatego, że jest®® ogrodnikiem f i^rseeież nie 
jestem inny niż wy wszyscy*



LCZKA

OGHOIBIK

13

teCbw«Lc
Tak, te flwM - ale lepiej nie przychodź. Wiesz, 
może ronią już nigdy nie zobaczysz. Tatuś każę 
jutro ogłosić m cztery strony świata, że kto 
na zamek przybędzie i zdoła uleczyć g® 2 cierpień 
i uśmiech na w je j twarzy zbudzić zdoła - temu 
odda królestw i moją rękę - pewnie pojadf gdzie­
indziej w jakąś odległą krainę.

Odjedziesz ?

EL Koże E18JE zostać nadal w tym rautr^ia pałacu T

Mm* M te osautne M«W * tsn ***** t@ Mfsiw

OGKODNIK Co to jest ?

KSJtóMICSU To pana ojca prsgrssaki.

OGRODNIK I Król jada często to mięso ?

ISI£ŻffIC2K& Tylko mięso jada. To jego ulubione potrw - Oe 
idź już, idź, za chwile .ktoś nsdejóis

CGi-iOIsnr I pwiadfflss księżniczko, te król chory T - i
l.ekarzy che® wzywd i kto jego ul.ee^y i ciebie - 
temu tron i ciebie odda T

KSIBWSKA Tak !

<XBQWZK '^brzc, panienko. Idf taras do bo jego o^^i.
loże sif jaszcz wbaezymy. Ksifżniczk©, cay 
ehciałabyó Jeezese zobaczyć fei biediiegc ogi^dnik®

ifeże - ale ai nie wino - jutro s»J@ biedna 
ocłmstr^ni bidzie już wlm - wieszt tatuś 
uwięzić ją kazał, bo jej szpilkę brylantową, co 
ją zgubiła « ogrodzie - wbitą w tron znalazł: 
i pokłuł eigf bardzo f
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ogkomik

:cm

.>zpilk? ? Przecież ją znalazłem i pmiu marszałkowi
oddałam*

Ty T Och I

Błfigsm cię jednak, nie mów o ty® nikomu t Zależy 
aa na tym, rąyrzekasz ? ! q

Przyrzekam, ho jesteń bardzo miły chłopiec - ale

W pałacu smutny®, yhod złotym 
ssutno płyną wMm, 
Ssrce zamiera/z tęsknoty,
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Przed kurtynę wychodzą heroldowie - rozchodzą we dwie strony 

sceny* Grają na swoich trąbach fanfary z I aktu - wychodzi 
marszałek i czyta na tle muzyki ilustracyjnej:

SUBSWJEK we Cztery Strony świata
posłowie głosić aają 
co Król Męsojed Dziesiąty 
i dworu marszałkowie 
tym pisam ogłasza ją I (jjjp 

Znękany wielkim bólem 
i losem swej córki jedynej 
Król Mięsojed Dziesiąty 
wiadomem wozem wobec czynirQ AM^^^^ 

kto z pośród zacnych rycerzy 
ze szczęściem pragnie alę mierzyć 
kto król® uleczyć zdoła 

z dręczącej majestat choi1-©'^ 
tog© na zamek Król woła !
Kto lica królewskiej córy 
śmiechem ozdobić zdoła 

i smtku pr«eptó®ić precz chgmry 
tego na z&sek król wła. ijy| 

kto rycerz duchem natchniony 

na zamek królewski przybędzie 
w nagrodf królewską koronę 
i rękę księżniczki posiądzie

Utwl]



• 21 -

/Heroldowie grają fanfarę - zbliżają się fRfil •* środek sceny • 
potem wychodzą » marszałkiem. Mzsłania się kurtyna. Dekoracja 
aktu pierwszego a tym, te wystaw® mięsiwa usunięta. kataaz$s Na 
scenie przy radioodbiorniku siedzi Król, Marszałek i Astrolog - 

słuchają z zadowoleniem/ z\ । .r- ~T"

MMC Kallo ! Hall© ! tu radio królewskie. W stolicy
Króla Mięsojada od rana panuje wielki ruch. Ma 
wezwani® Króla - zjechali do stolicy trzej znakomici 
rycerze, którzy pragną uleczyć Króla, wyczarować 
ufeiech na twarzy księżniczki Blać&liczki i zdobyć 
tron i rękę córki królewskiej. Są tot Tulipan
Drugi, syn króla Tulipanji - Książę Gniewj, 

c j^tU t^Ux ®®adca dalekiej krainy śniegów i trzeci rycerz, 

który dotąd nie- zdradził sweg© imienia. Szlachetni 
rycerze przybędą o godzinie dwunastej do pałacu 
królewskiego.

IwvOŁ Marszałku, Która godzina ?

Sa dziesifó minut dwunasta. 1

im Za dziesięć minut a tu jeszcze nie nie przygotowane 1 
Przecież muszę się przebraó • jestem strasznie 
zdenerwowany.

ASWX£^ Mech się najjaśniejszy Fan uspokoi - gwiazdy 
wróżą m dzisiaj dzień szczęśliwy. '• .omawiałem 
wczoraj z trzecią gwiazdą Wielkiego Wozu.

KS^Ł X co f

ASTSOO Powiedziała, że wszystko będzie dobrze. 1
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WSZtSCY

No to dobrze - chód w, panamie.

Chedimy ! /^chodzą - Brokat motyw Księżniczki/

KSISSNICZO Kie słyszał^^^rzecież za chwilę przybędą tu< 
rycerze. Mój lot oddany w ręce przypadku • w© 

r by# żoną rycerza, ktńgy uleczy ojca i mie»

szczęśliwa ?

KSISŻKICm

cduiuAUi|(M

och, nie- •••
Ba co szczęście me szuka# daleko
pośród książąt i obcych rycerzy
Za siódmą górą i rzeką - szukać szczęścia daleko, 
że jest blisko, trzeba tylko wierzy# 
tyle słońca n® świecie i zieleni 
tyle w kwiatach barw się w słońcu mieni, 
tyle wiatr pieśni śpiew « gdy zagr® jem chórem drzew* 

szczęści® ai szuka# daleko Tna co

mówi mi, że szczęście jest gdzieś blisko 
mówi mi, że moje jest to wszystko

i słońce i 'drzew

Serce
serce

1 ten wiatr, cc w nich śpiewa, 
wszystkie gwiazdy,wszystkie pieśni, każdy kwiat

i znów będzie ®i promienniej, lepiej, jaśniej 
przyjdzie rycerz wybrany
błędny rycerz nieznany
i jak w bajce - z&bierzs wie w świat ®
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Och, tak mi smutno - a jednak tek dziwie jakoś

.tuw, 
ocmhsTitmi

' w sercu - ad csesu, kieuyak..po ras pienrazy 

zobaczył® ,V*

Kogo ? Princese • księżniczka coś przede sną 
ukrywa T Ja proszę, niech ©n ni zaraz opowie -

trakiem Ja naprawdę..*

smsmm Please • prosa? mówić -

Dobrze, ja proszą psai « bardzo lubię naszego 
ogrodnika.

., ajacŁstem Ogi-cdnika 1? - Boże I Oh ! hew shoeking 1
7

Ksifżniczka nie óraie lubić ogrodnika ... j®ki® 
sposobem f

Drąyszedł tu do pałacu * przyniósł świe&e
Wiaty ~ mówił, źe i en mnie bardzo lubi, te- 
zna iaaie od dawna, ie smuci Mf solu smutkiem... 
że...

ocmswsi la pcssible 1 uieaoZliw ? aaka^i^ ci stanwes© 
zaraz powie® Ms Sjesty, Królowi - ogrodnik...

(M także coś wie A aa^kk szpilce *

ocmsiwi © j<ia szpilce ...

BS1MCICZO Właśni,e o tej, którą Król sn&lasł w tronie 
i ciebie w lochu kazał zsmknąó.

ocBusmwi Oh 1 naprawdę ? co wie ? co wie ? tel mo, 
■ dearest -

isisiicm Hie chciał powiedzieć, ale coś wie...
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OCHMISTAZINI

KSIĘŻNICZKA

ociaamzm

KSIĘŻNICZKA

OCWISTItZYNI

KSIĘŻNICZKA

ió-o^

K1$L

MARSZAŁEK

KRÓL

KłOL

MARSZAŁEK

I mówisz, że on siły • ••?

Bardzo.

Ale ogrodnik - ty jesteś następczynią tronu.

Wiem - ale proszę cię, powiedz mi - co to .jest, 

jeśli ktoś stale o kimś myśli - i myślą csu> 
jakąś dziwną radość w sercu i chclałby płakać 
i śmiać się • a jednak wciąż jest pełen smutku 

i żalu ?

To, moja
it*s high time • chodź musimy się przebrać • 
musisz być wery, very beautiful • bardzo piękna - 
za chwilę przybędą rycerze • come on, chodź I

chodźmyksiężniezkoT- gong

Idę, ale wiesz - oni nspewno wie ze smutku nie 
uleczą... /wychodzą/ och, nie !l

/..łycha-d fanfary "• •'noczeas ausyka tsmpi di marcia
wchodzą - kilku dworzan, heroldowie stoją przy
tronie— poczeni omsałók - król korom, berło, 
płaszcz - bandai na nodze. Król siad® m tronie « 
trochę postękuje - do marszałka/

Marszałku !

Słucham, Najjaśniejszy lanie -

Trochę mnie gniecie ta korona - ciasna czy co ?

Rzeczywiście trochę ciasna.

Ojej ! boli i umżaj 1

Już lepiej ? /schodząc z podwyższenia następuje
Królowi na bolącą nogę/
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Kfe&L Ge© j ! Och I beli t ©eh ! Mt M zabić - ©eh I 
lejcie mi szablę • zestrzel; go 1

- MOS&BSK Królu mój i panie - y-ybacz i Panie,5 już cz&s ••J \ ■
Kaj jaśniejszy Panie - nadjechali rycerze -japanujitw

(A^ feW’**)

KRÓL Ach, ach, ach, dzień cały ton; w łzach itd.
\\ V-5

MM. Najjaśniejszy Panie, przybyli rycerze -

OfWS^Ul
Przybyli rycerze, rycerze przybyli Rycerze, 

rycerze, rycerze ! / \
4 \Sy ciebie uleczyć i ■ \\

« I księżniczce serce złożyd w ofierze\ 1 '

OfiOK
a

fak l Tak 1 tak l tak 1 Rycerze przybyli I rycerze I
by ciebie ulee^ć, by ciebie ulecayó
i księżniczce złożyd serce w ofierze !; \

I \
' KŚOL Proszę, drogi marssałku prowadź ich tej sali, 

i \
zobaczymy, z czy® przyjechali i Tak i i, tak I taki

zobaczmy z czy® przyjechali - S
w :v B"

imigaOjW książę Tulipan - drugi, syn mośbego Tulipan® 
1 ■

pierwzego hołd ci składa Panie I '

tó& Moje uszanowanie*
1

marnot iKsiążę Gniewaj IMimasty - syn mocnego ir&La Gniew©ja 
dwudziestego piątego hołd ci składa Panie.

m Boje uszanowanie 1

WSMłlK Książę Me znany syn możnego Króla Kie znanego -
hołd ci składa Panie 1 

tr

O0L Moje uszanowanie 1
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WSZTSCT Ąch I

Rrcm Nie je'stęmksif ciem Je$B©-W^F» rycerzem -
przybyłeffi^hycihołd złożyć Panie •

OÓL mówiłem • moje uszaiinwanie •

GHfca Tak, tak, • tak, tak ! Bycerz® przybyli
by króla uleczyć • by króla uleczyć 
i księżniczce© złożyć serce w ofierzeUaAw

MABSWŁM ■ Jej Wysofcodć Księżniczka - '

KRtJŁ am przemówić, -marszałku T ) .

MAWZAOk Tak, najjaśniejszy Panie#

mi, Szlachetni panowie - wezwałem was tutaj, ponieważ -

albowiem ... /do Marszałka/ Dobrze mówięt

MAHSZkłSfc Tak, panie.

KRÓL Ponieważ cierpią niesłychwis i wzystko ni już

obragrdł© . ••

MAłlSZAWK Zchrząka/

KRÓL Co ? źle *?

MASSZAŁKK Król chce powiedzieć, że skutkiem choroby traci
do życia ochot?.

KXL Tak jest, że trae^ piechotę - to znaczy - ochotę 
i boleję nad ^matkirn mjej aairku * t© jest - 
mojej córki - rycerze, kto chce posiać tron 
i cękę rurki - t© jest rękę córki » niech spróbuje 
swych zdolności t uf ! zmęczyłem się I
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24ABSŁA.UŚK Panowie, przystąpmy do dzieła - m?żny kaiązg
Tulipanie II - król raczy słuchać twoich słów,

KSOL Kaczyny -

Mandragora T Czcigodny książę - ten lek znany nam

TULIPAN Panie, przebiegłem cały świat od koxica do końca 
wiem kfdy mrą i gdzie się budzą świetlane kr^gi 
słońca - wie®, gdzie lodowych bezkres pól, wisa 
gdzie pomarańcz rośnie - gdzie barwnych kwiatów 
cudna błoń w wieczystej kwitnie wiośnie - gdzie 
koralowe krzewy drżą, gdzie pereł lśniących złoża - 
gdzie szafirowym blaskiem wód szerokie wabią morza 
widziałem wiele • lecz dziś wiem, żem widział 
bardzo mało, bo w tobie, pani widzę dziś nadziemską
piękność całą.

Brawo 1 bardzo ładny wierszyk, śliczny, prawda
Bladoliczko ?

T&k, "

Sączysz szlachetny książf przystąpić do sprawy - 
czy an^nym ci jest cierpienie- król® ?

TUŁIWi 0, tak - lecz przywiozłem dla króla lek znakomity - 
korzeń mandragory «» zdobyłem g© w dalekim Tybecie • 
ten lek cud@ dział® i nape^wno królowi zdiowie 
powróci.

ASTWLOG

m
jest od dawna i królowi tylko zaszkodził I 

$iestety - bardzo żałuję - Pan bardzo ładnie
deklamuje



- 28 -
(W

TULIPAN Więc na nic trud mój, męka, nic -
bezsenne noce goje­
nie dla mnie piękność twoich lic - 
i szczęścia czyste zdroje ... 
pozwól ni pani, abym mógł 
dar serca tobie złożyć 

uklęknąć tu u twoich stóp -

KII^ÓNI -ZKA Powstań z kolan rycerzu. Gdy taka twoja wola, 
powiedz, czym ćhceaz smutek odpędzić z rsojeg© 
czoła - czy® uśmiech oczu mych i warg wyczarować T

TULIPAh Pani - w dalekich mych wędrówkach klejnot ten
zdobyłem - był ulubionym klejnotem Królów j 
Gwiazdony - ilekroć włożyła go n® szyję • oczy 
jej radosnym lśniły uśmiechem - tak piękna 
był® - walczył o ten klejnot hufiec rycerzy 
znakomitych - ciebie on godny i tobie należy - 

u stóp twoich składam to księżniczko I

KSIEŻSIC2KA Zabiera twój klejnot, rycerzu - kamieni drogich 
błysk nie drogi jest oczom moim - klejnoty zbyt 
często łzy sprowadzają - one smutku nie uleczą.

TULIPAN' ^bacz, pani - i ty, królu, odjadę szczęśliwy,
żem choć chwilę spędził w twoi® zamku.

K£«OL S&rdzc żałuję - niezwykle grzeczny młodzieniec.
Zspraaznm cię na obiad • będą parówki z musztardą ■ 
kto teraz ?

MABSZAIM Kęźny książę Gniewój - Książę I Król słuch® twoich 
słów !
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•GjIS&OJ Panie, z daleka przybyłem - z krainy śniegów gdzie
ojciec mój króluje - i nie po to, byś śmie z niczya 
odprawił - “dozę dla ciebie lekarstw, które dziada 
mojego z łoża śmierci podniosło • jest to kora 
drzewa śniegowego l

AST20LCG Kara drzewa śniegowego ?

WSOSCT Kora drzewa śniegowego !

G81SWW Dlaczego się śmiejecie ?

ASTKOLdO ł^cerzu - przez tę kor? drzewa śniegowego król
zeszłego roku omal nie umarł - znaay ten lek 
i pozwól sobie powiedzieć, że nic nie wart.

Go ? Lek, który uzdrowił mojego dziada nic nie 
wrt - To obelga I

/Wl MW podbiega - podejmuje walkę i po chwili 
^ytrąbs miecz z ręki Gniew ja/

KRÓL naruszyłeś prawa gościnności, rycerzu i będziesz

ukarany, żeś podniósł miecz w oblicze króla - 
^QjpOJ^XLUL odprowadźcie-gę I Przykry człowiek - a syślałeat, 

W eUC g* po<e wierszyk i M będę gc mógł zaprosić na

parówki z musztardy...
/do Błędnego ^cerza/ A. ty kto jesteś waleczt^r 
młodzieńcze T

i^rsybyłem na twpje wezwanie, Panie !

ASTIiOLOG Czy również przywaiss madragorę lub korę drzewa
(Śniegowego f
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BłEMt RICEKZ 0 nie, ja mam inne dla króla lekarstw - i powiem 
ci więcej, jeśli leki* moje króla nie uleczą - 
niech kat tępym mieczem zetnie moją głowę I

K,.e-L Ohoho I dzielnie sobie poczynasz, ałodzieńcse -
a dla córki mojej, czy też sasz na smutek 
lekarstw T

DŁLDKI liTCOZ Władco szlachetny • zbyt wiele żądasz od błędnego 
rycerza, smutek króle wy jest zbyt piękny, by 
zwalczyć go tak prędko.

/Księżniczka zainteresowała się słowami rycerz®/

Pozwól mi dokonać jednego dzieła - a potem 
podjąć drugi®. Smutek tylko radość zdoła 
zwalczyć * łzy tylko uśmiech pokona - a radość 
i śmiech dobyć trzeba a sercu.
A serce mówi mi, że szczęście jest blisko 
Serce mówi mi, że tw jem będzie wszystko 
i słońce i drzewa
i wiatr, co w nich śpiewa, 
wszystkie gwiazdy, wszystkie pieśni, każdy kwiat 

miną smutna dni, jak o złej wróżce 'baśnie
i znów będzie ci promienniej, lepiej, jaśniej, 
przyszedł rycerz wybrany. Błędny Rycerz nieznany 
i jak w bajce, zabierze cię w świat -

ICZKA Przyjdzie rycerz nieznany

Błędny rycerz wybrsmy
I jak w bajce zabierze mnie - cię - w świat.
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KRÓL Kim jesteś,Rycerzu ? podnieś przyłbicę - powiedz 

nam, kim jesteś ?

3ŁBDRY RYCERZ Kie, panie. Chcę zostać nieznanym - jeśli dokona® 
dzieła i uleczę cif - wtedy podniosę przyłbicę 
mego hełmu i wtedy księżniczkę o uśmiech prosić 
będę - a teras ty panie musisz mi przyrzec, że 
spełnisz wszystko, czego jak© lekarz twój od ciebie 

zażądam.••

ASTaOLCG- Śmiał© sobie poczynasz - i jakież są twoje leki - 

olejki, czy krople T

BłESO wm Nie 1 moje leki, to te ot© owce ziemi 1 mar-chewka 1 
bu - rn - ki ! ka - la - re - pa 1 szpa-ra-gi l

irnscr Marchewka J Buraki 1 Kalarepa 1 Szparagi i

gggim §iw- Ten oto bukiet liści 1 Szpinak !

rasex Szpinak Tl

MKSM2SK Mycerzu, twoge kpiny są karygodne - cóż te nieznane 
iw zielska mogą pomóc zdrowiu króla ? X w jaki 
sposób ?

30W Król będzie te zielska jadł l

WSZYSCl Och | on drwi z króla l Och I

KSIBŻKIC2&Ś Och 1

OOŁ ■ Słedzieńoze, nie jestem krową, żebym spożywał 
trawę l Jem od lat smaczne mięsa i nie jestem 
zdrowy » a co dopiero jakieś nieznane mi zielska 
i korzenie !

mott rycerz W właśnie dlatego chorujesz 1 Panie, ja cię uleczę 
w ciągu pół roku • będziesz mógł tańczyć m moim
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weselu z twoją córką I

OOŁ Hycerzu jesteś bezczelny I Ale, skoro taką jaasa
pewność • poddaj? się. Czego żądasz T

B£SHSX UYCSHZ Oddalisz kucharza -

O&L Straszne !

B&4 RICHfcZ Nie będziesz jadł rai? aa przez pół roku !

KkOL Botwome t

BbettSlM Ale zdrów®. Ba to potem pozwolę ci na jakąś gąskę 

z kapustą -

KIM No, dzięki Bogu I

BŁ.BSCEliZ A jeóli za sześć ©iesifcy nie zde^siass tego 
bandaża • ja. głów oddaję pod topór - zgoda T!

OC& Zgods ! Zspraszma cif na parówki z musztardą !

0bo * Żadnych parówek nie będzie • dzM m obiad 
aiarchewka i szpinak z jajem.

-WL Och * Ulu^KaO-'
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AKT III

Dekoracja bez zmiany - zaczyna krótka uwertura - na scenie
Marszałek i Astrolog - siedzą na stopniach tronu*

MABSZOM Tak, drogi przyjacielu I Zdaje si?, że nasze 
pakowanie się kończy !

I mnie się tak zdaje.ASSSOLGG

mszAwr Ąrlesfay sit napracowali i wszystko na nic • korona 
królewska nie ozdobi moich skroni - a ntwierdsiłeź, 
że gwiazdy mówiły, że będę królem.

astiow® Gdybyó był mądrzejszy - może. Czyż nie dałem ci 
kwiatu trującej róży, żebyó wręczył królowi T
a ty zamiast z&łatwió wszystko c^rszu - wbijasz 
w tron zatrute szpilki i chcess w ten sposób 
osiągnąć? swój cel - to na nic - nie posiądziesz 
korony.

MAsSWM Tym bardziej • że król zdrowie je • ten tajemniczy 
Rycerz rządzi się na zamku jak szara gęś w kurniku < 
Xydaje rozkazy - przyjął jakąó ubogą kucharkę do 
kuchni pałacowej • ma głodzi ...

ASTBOWG A sen zasika się w komnacie - a jak wychodzi • 
zawsze w hełmie z opuszczoną przyłbicą • kto to 
wże byó ?

MABSZAm W każdiy® razie rsm nie przyjaciel - zresztą już 
nie długo. Dzisiaj mija pół roku od chwili gdy 
wszedł n® zasek. Dzió los jego i nasz los sit 
rozstrffignie. ^telefon dzwonij Och ! telefon I



ASTBOLOG

ASTKOUG

KSIEJNICm

ASTHOLOG

ksieMłczka

/podchodzi do telefonu/ Słucham... tak, to ja.
w tej chwili - dobrze ! Id? ! /do Astrologa/
Król przypomina, że dzi4 w południe uroczysty obiad
3 powoctu upływ terminu - który dał Mesnajomy l^ycerz
• tak, jakbym o tym nie wiedział - ciekawe, jak to 
będzie - mnie si? zda je, że sam Król cod przede mą 
ukrywa. • no, chodźmy do Króla *

Mie mam ochoty • chyba tu zostań#.

vak wolisz - dowidzenia. /wychodzi/

/siada na tronie, wkłada okulary • wyjmuje gazety - 
wchodzi Księżniczka - zauważyła Astrolog®/

Ach, przepraszam - ląyólałaa, że tu nie ®a nikogo ?
/w rgee róża/

To ja przeprasza® - czytem. gazetę, żeby sit uspokoić < 
jestem bardzo zdenerwowany.

Psn także - dlaczego T

ASTKOŁOG Pół roku minęło od ow® pmŁętnego dnia • dzid 
rozstrzygną się twoje losy, księżniczko - i los 
króla - i tronu • w każdy®, razie kat przybył 
dzisiaj do stolicy - m rynku ustawiono kloc 
s drzewa lipowego - w szlifiemi zadkowej ostrzą 
topór dla kuta.

:cska

AST..OŁOO

Ach, mój Boże i To straszne ! Czy mydlisz, że mu 
eię nie uda dopełnid dzieła T

Jeśli nawet krćl& uleczy - a twojego, pani nie 
zdobędzie uśmiechu • zginie I
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KSIńńNICZKA Więc dziś wszystko ode mnie zależy.

ASTiWG Od ciebie i od króla - idę ż • wybecz, pani,
muszę się przygotować n® ursózyatość, lub pogrzeb 
W każdym razie włożę czarne rękawiczki I Pani I 
/Wychodzi z ukłonem/

Och t Boże I Więc życie jego ode anie zależy
och, jakże mogę darować aa uśmiech i rękę moją 
gdym tak bardzo polubiła aojego ogrodnika 

/ujmuje w obie x*ęce i^óżp/
powiedz mi proszę kwiatku malehki 
powiedz mi proszę ty,

^4 czy skończą się wet te udręki

war czy radość osuszy m łzy ?
kuasi refren;
0 szczęściu, jak w b®jkach marzyłam -

19 ^.^xałm» że soje jest gdzieś blisko aaaie -
dziś bajka się moja skończyła 
i znów, i znów si tle t

Powiedz mi mały kwiatuszku, 
komu się Sslid m 
prżed kim otworzyć serduszko f

0 szczęściu, jtór w bajkach, marzyłaś 
ayślałajB, że jest gdzieś blisko tsnie » 
dziś bajka się znów skończyła 
i bardzo, tak bardzo ni śle.

Aaif&aicak® siada, opuszcza głow» płacze - 
wchodzi gfehsdstrzyni/
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Jesteś tutaj, ay princess - szuka® cię po cały 
pnłac • już czas. Co t© T plączesz ? «Bat bas 

happened my de&r ?

/rzuca się jej na szyję - płacze/
Och, a© ja droga, moja dobra - ozy pani wie, że 

teraz jego życie ode mnie 
uśmiechnę się - jedli nie

zależy - że jeżeli nie 
odda® mu ręki - to go

żabiją ..

OCWSTfiZm Uspokój się - kogo ? kogo żabi ją ?

KSIĘŻNICZKA Jego, Błędnego Nycerza, który uleczył tatusia

OCHMISTRZYNI Wobec tego bądź wesoła i dobra dla niego

KSIĘŻNICZKA Nie mogę, nie potrafię

OCilMISTi&m Dlaczego ?

Bo... bo

OCHMISTRZYNI I was sur© • była® tego pewna - to niemożliw - 
musisz aieó dobre serce - inaczej rycerz straci
życie -

Tak, ja wie®
zobao^y4»-"Syewrza • przecież on tyle dobrego nsm
•zrobił I Ale ja nie eheę * ja nie

ocmi trot

< ,, /Kchodzą dwaj herold owe - stają przy tronie 
KoK)W

Marszałek,. Astrolog, Panowie i feyąy Woru/
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Nagrajcie ! *
/Heroldowie grają - fanfarę • Wchodzi Błędny
w zbroi, hełmie, jok w akcie drugim - poczym 
Księżniczka - na głowie na koron? jak w akcie drugim. 

Ochmistrzyni, usadzają elf/ x

Witam cię, Księżniczko. ’ tym dniu uroczystym 

witam i ciebie i^cafzu 1
/^cerz skM^-hkłon. Marszałek daje znak heroldom, 
którzy zagrali fanfarę, poczem szybki marsz ns muzykę 
lekko/’wesoło, bez bandaż® na nodze - jakby odmłodzony 

^Chodzi Król, tiada na tronie/

®SZXSOY Ach® II

Obi Fusowie, rycerze, dworzanie • córko moje i ty 
szlachetny mój zbawco - oto widzicie ranie i dziwicie 
się czy to > jestem, wasz król • czy nie - tak to 
ja I Przechodziłem męki, słuchając bezwzględnych 
rozkazów siego zbawcy - schudłem na jego diecie, 
lecz jak widzicie, jestem zdrów I

wwr Brawo 1I

Teraz, rycerzu, dopełnij sweg© dzieła • unieś
przyłbicę hełmu - pokaż m swoje oblicze i ciokaż 
sztuki większej, niż uratowanie mego zdrowia, 
wzbudf radośd mej córki - jeśli teg© dokażesa ręka 
jej i trem mój, będą twoje.
/Księżniczka cicho płacze/

msz Fani®, zani® podniosę przyłbicę sego hełmu, pozwól 
deczyó mi jeszcze z gorszej choroby twego a&rszałk® 
i astrologa. /poruszenie/



MABSZAWK
ASTROLOG w chorzy ??

KYaEi.Z ' Tak, wasza choi-ob« n&zyw® się fałsz, chytrość
■ X, * ■ • ■ .* • ,.

i podstęp - czy prawdą jest, be czychałeś na życie
,{'’ i króla, chcąc samemu włożyć koronę ? Czy Astrolog

;.'p ... .*
nie dostarczał ci trucizny - czy nie wbiłeś zatrutej

szpilki w tron króla ?
/Król zerwał ai? z tronu, Ocłmistrzyni płacz® głośno/ 
Uspokój się,pani, to już minęło - ja wie® wszystko. 
Ten człowiek rzucił podejrzenie na tę oto szlachetną 
dm;-, która cierpiała niewinnie.

Oh, thank you - dziękuję bardzo.

To okropne, jesteś nie tylko lekarzem- ®eg© ciała 
ale i serca. Marszałku, nie jesteś już mim 
marszałkiem - i ty i Astrolog staniecie jutro przed 

sądem kx*ól®wski® I 
/1&trszałek~l~^atrgX^~płacMą/
A teraz, szlachetny rycerzu, czekamy...

ISTBZm

i 201

WSZYSCY Czekamy i!1

KSIĘŻNICZKA /smutno/ Czek®...

EICEiiZ Księżniczko, serce bije mi bardziej niż tobie
w tej chwili - ty masz wydać y^rok - ty pmiętasz - 
znm ciebie - tyś taka była dla mai® dobra...

KSIEŹHICm Ja Tl

aiOEK2 Ty t Bo ja jest® przecież « Zzsym przyłbicę 
i hełm z ,gło«y/

1C23ŁH Mój ogrodnik ! Mój ogrodnik U!

OCWSTJ Ogrodnik ?



I t© wszystko przez tę marchewkę !

jSSZSSCI Ogrodnik ?

WŁ Ogrodnik T

MiMM Tak, panie twój ogrodnik pałacowy - twój ogrodnik, 
który znał lek na twoje bóle i znał smutną, biedną 
księżnie^? przechadzającą się po parku - który 
słyszał zmowy twego marszałka i astrologa - ktgry 
więcej umiał zdziałać niż wielcy książęta !

I którego księżniczka bsrdzp kocha - tatusiu - 
przecież dotrzyroas* słowa & oddasz mu koronę l

BliOŁ Gdy widzę ciebie tak cudnie uśmiechniętą • 
oddałbym mu dwie korony, gdyby® je posiadał.

O8L Takt przez marchewkę - rozkazuję, żeby w całym
moim kraju każdy skrawek wolnej ziemi obrócono

M^tC 0 w sady w-s^ibb 4 netawo^iey order ^archeykl 
’ którym ozdabiam ciebie mój zięciu 1

i

G rAf l

*JgO Oh, proncess, jaka jestem szczęśliwa !

KBOB Chodź tutaj mój synu...

/Ogrodnik podchodzi d© tronu, król wkłada nu koronę, 
oddaje płaszcz, berło itd. Biadolleska siada obok/

MOSZ&W. 
ismim

ooł

MOSM-iSC

A ja pójdę sobie do ogrodu i będę się uczył sadzić 
marchewkę, cebulę, szpinak ... '

A z mmi co będzie T?

Ponieważ jestem dzisiaj bardzo szczęśliwy, 

daruję w winy - jesteście wolni.

Dzięki ci królu !



- 40

KRÓL

KSISŹKICm

KSIEfelCZO

OGRODNIK

OTSCI

przed 
rampą

nie jestem już króle® • zostaną ogrodnikiem - 
królem jest on, Kazik i w ja córka, jego żona. 
Powiedz kochana, czy jesteś ©zezwóliwa ?

O, tak., tatusiu.•. (pV)

FINALE

Na co szczęścia gdzieś- szuk®d daleko 
pośród książąt i obcych rycerzy - 

3a siódmą górą i rzeką, szukać szczęści® daleko 
Źe jest blisko, trzeb® tylko wierzyć - 
Tyle słońca n® świeci® i zieleni, 

Tyle w kwiatach barw się mieni w ało-ńeu
Tyle wiatr pieśni śpiew, gdy zagrają chórem drzew© 
na e© szczęście ®i szuk&ć daleko T

- kuasi marcia •
Serce mi mówi, że szczęście jest gdzieś blisko 
serce mówi mi, że waszym będzie wszystko • 
i słońce i drzewa i ten wiatr co w nich śpiewa « 
wszystkie gwiszdy, wszystkie pieśni, kaMy kwiat » 
przeszły smutne dni, jak o złej wróżce baśnie 
teraz bidzie ci promienniej, lepiej, jaśniej -

Teraz rycerz nieznsa^y - twój królewicz obrany - 
tak jak w bajce zabiemze cif w świat tt

Kurtyna


